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WSPOMNI EWA NARtJB Ó WE.

Początkowe wychowanie młodzieży n 
dawnych Polahćie.

D a w n i  P o lacy , ni<> wyęhow al i  s w o 
ich synów  w wygadać]! ,  ale od na j-  

p i t r w s z y c h  lat pr zyzwyczaja l i  ich do 
w yti.w ułosoi, har towali  ich ciało i moc

Lzyezną, .  a przez rozmaite  ćwiczenia
' . '  7
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wzmacniali i cli silę i zręczność. J. 

Kochanowski m ó w i:

Umićj luk celnie ciągnąć ; umiej bronią 

w ładać,
N ieprzyjaciela sięgać, a sam siebie składać; 

Umiej rzekę przepłynąć, rów snadnie prze

skoczyć,
Konia prętko dosiadać , i dobrze nim to

czyć;
Przyuczaj s ię  gorącu, i  zimnemu niebu,

Przestaw aj kiedy woda może bydź ku ch le-  

b u !

Tak uczyli starcy, a młodzież p rzy 
zw yczajała się zaw czasu do wypełnie
n ia  tych nauk. Nabierała siły, to rzu
caniem ciężkiego koła  w  górę, to na
tężaniem luku, to skakaniem z konia. 
Sposób daw nego w o jow an ia  i ciężkie 
uzbrojenie dawnych rycerzy Polskich
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wymagały wielkiej siły, któraby H 
naszych czasach zadziwienie wzbu
dzała. Wojow nik cały od stóp do gło
wy, okryty żelazną zbroją, nosił oręż 
który teraz w oku rękach zaledwie po- 
dź w i gnąc możemy, a cóż mówić o n- 
życiti go w potrzebie; równie ciężki 
hełm i tarcza, okazują że siła i wzrost 
coraz ż postępem wieku niknie, i mo
żemy powtórzyć z Ji Woroniczem;

^ P ostaw cie  obok d z iad ów , w nuki podro-  
bniale,

,Dz\vignąż z e  ich pancerze', kordy zar

dzewiałe'?,,

-r ,r l  (Sybilla  p. IV:)

Dzisiaj w staczanych bitwach kula 
zarów no zgładzi słabego, jak  i naj- 

moeniejszccgo człowieka. D aw niej
7 *
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zaś dopóki ognistój broni nieznatio , 
siła stanowiła zwycięztwo. Sławne 
u nas turnieje, co tak utrzymywały 
ducha rycerskiego, a które w naszych 
wiekach, W karuzelach zaledwie pamięć 
swojej świetności zostawiły; staczane 
harce, czyli pojedynki przed zaczę
ciem ogólnej w a lk i; potrzebowały i 
wielkiej zręczności i s iły , których 
młodzież nabywała zaraz z dziecinne
go wieku. Po dworach szlachty i pa- _ 
nów Polskich, dla w praw y ręki dzie
cinnej do władania orężem i strzelbą, 
były wyrobione z drzewa figury przy
strojone w suknie różnych nieprzyja
ciół, jakoto: Turków, Tatarów , Szwe
dów. Młody Sieniawski nie mając jak 
;<t 7, peień już  wtedy odwagi i mę- 
Ztwa, zapytał raz swego ojca : »Oj- 
cze, a długoż ja jeszcze będę walczył
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z tym i drewnianymi nieprzyjaciółmi. 
Zaczyna mi się przykrzyć , że oni ża
dnego nie dają mi odporu.»
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Nieszczeiliwy przypadek dziecka 
nieposłusznego.

W Warszawie, miejcie stoteczneuj 
Polski, (*) wydarzył się niedawno 
pkropny przypadek, o którym w szy
stkie dzieci wiedziećby powinny. 
Pewae dziecko , imieniem B ogum ił, 
miało najczulszych rodziców. Pozwa
lali mu wszelkich przyjemności, k ie 
dy tylko widzieli be one nie mogły 
mu bydź szkodliwerni; lecz jeźli kie
dy byli przymuszeni odmówić jakiej

(*) Opis ten znajduje się w dziele Fran- 
cuzkiem r. 1,806 w Paryżu dla dzieci wy- 
danem.
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prośbie jego, lub widzieli źc jeo n ie j 
dobrego przedsiębierze, mówili do nie
go z uprzejmością: T y nie powinieneś 
tego czyn ić, moje dziecko; zaniechaj 
tego , Bogusławie. Gdyby to dziecko 
było rozsądne, pomyślało by sob ie : „  
moi rodzice ,  zapewne lepićj rzeczy 
przew idują odemnie; oni muszą le« 
pićj wiedzieć, co dla mnie jest dobre
go.” Lecz Bogusław był zarozum ia 
łym, i zwykle w  podobnych zdarze
niach mawiał: dla czcgóz nie mam  
tego uczynić'1. Jego rodzice byli przy
m uszeni odpowiadać: ze taka je s t  ich 
wola. Rzadko albowiem dzieci mogą 
zrozumieć przyczynę dla której s tarsi 
nakazują  im coś czynić, lub zabrania
ją  jakiego czynu.

Raz Bogusław przechodząc przez u- 
Jicę ze szkoły, wchodzi przez cieką-

r
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wość między gęste wiązania, i belki 
domu nowo stawianego. Był wśród 
największego niebezpieczeństwa,  gdyż 
cieśle zrucalt właśnie niektóre drze
w a  i poobcinane belki z góry na d a l ,  
nie zważając czy tam kto stoi na  do
le. Zrobili albowiem znak ostrzegający 
na  dole, aby nikt  w  to miejsce nie cho
dził. Los chciał iż w ' te j  chwil i j e 
go ojciec na przeciwko mieszkający, 
w y jrza ł  a okna, a spostrzegłszy s w e
go syna w tak niebezpieeznćm miej
scu, wola  na niego aby  się ztamtąd 
jak najprędzej  oddalił. Dla czego , 
m ój ojcze ? zapy ta ł  Bogus ław ,  ojciec 
chciał mu właśnie powiedzieć przyczy
nę; lecz cóż się dzieje — belka nagle 
spada, a Bogusław ginie najokropniej  
szą śmiercią.
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S I  E R O T K  A.

przez  Józefa Łapsińshiego.

„Otrzej le sk i  drogie dziecię, 

Powiedz czem cię serce boli; 
Niedawno żyjesz na  świecie, 
Jak ie jż  doznałoś niedoli? '

Czy za sm ętarza obwodem, 
Kędy k rę ta  szumiąc rzeczka, 

O rzeźw ia traw niczek chłodem, 
Z b łąka ła  ci się owieczka?

Czy gdzie wiklowe gałązk i,  
Cdzie ten ku rchanek  zielony,
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Rozpierzchły się twoje gąski,
W  nie zn an e  ci ł ą c z k i  strony?

Powiedz m a leńka  dziecino, 
S taruszek ci dopomoże:

Powiedz co łez  twych przyczyną, 

T ak eś  znędznia ła ,  mój Boże ! “

— O ! ja  tu pjittczę co ran k a  ,
Łzy topię w pere łkach  rosy,
K tó rą  mi kw ia tk i do w ianka , 
Skrapiają czułe niebiosy.

W ian ek  na  b ia łe j  wstążeczce, 

Kędy ta w ić rzbeczka  stoi,

P rzy  zielonej gałązeezce,

W ieszam  u  grobu podwoi.
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W idziszli ten k am ień  biały*

Tam  z łez mych strumyczek płynie , 

Tam .. . .  ale* łk a n ia  przerwały,

Głos drżący małej dziecinie,

„Pewnies jedynego brata ,

L u b  siostrzyczkę u trac iła !

Może twój kochany tatn...“

— O nie, to m a tk i  mogiła !

Nie znałam  innej rodziny,

Nad matkę której los srogi,
By zatruć życia godziny,

W y d ar ł  promyk słońca błogi.

Matom jćj nieszczęście znąłą ,

Bóg zlitował się nadem ną;
Alem razem z nią p łak a ła ,  
W odząc strapioną i ciemną!
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Gdzie kapliczka opuszczona, 
Było schronienie sieroty;
Tam nadziei pozbawiona, 
Uczyłam, się od niej cnoty.

la in  przed Zbawiciela paua 
T jego M atki obrazem, , 
Padałyśmy na kolana, 
Mówiąc modlitewki rażeni.

Lub z iskrą. Wesela w oku : 
Pośród złych losow kolei,

I  pośród nieszczęść natłoku, 
Miej cnotę, nie trać n ad z ie i . !

Wzruszały ludzi niekiedy 
Moje łzy i ranne la tka;
A choć śród głodu i biedy, 

Mogłam żyć i moja matka.
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L e c z  często z nas  się w y ś m i a ł y  

Bogdnj nie  ży ła  s i e ro t a  !

K ru s z y n y  cbleba  nie  dali,

P s a m i  wyszczu l i  z.a w r o t a  !

N a k o n i e c  nieczułośc ,  w zgarda ,  

P rz ys tęp  l i tości  z a w a r ł a  ;

K a ż d a  dusza  b y ł a  twarda,

A  m a tk a  z g łodu u m a r ł a  !

Nie  było św ia t ł a ,  śp iewania ,

N ie  o z w a ł  się dzwon  z  dzwonnicy  

Ni mszy świętej ,  ni kaza n i a ,

Nie  wyszed ł  lud z okolicy.

L e d w i e  jej koszu lę  dano,

L e d w i e  cztery zbi to deski ;

1 gdy z iemię  n ań  sypano,

N i k t  jednej  nie Wylał  łezki  !
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Jam  tę w ierzbecskę  p łaczącą ' 
N ad jej mogiłą w sadziła  ,

I  m odlitew ką gorącą,

O jej zbaw ienie  prosiła.

Lecz  prosiłam i za siebie,

By mnie Bozia z łączył z mamą, 

K tó rą  wysoko ma w niebie* 

M nie  tu zostawiwszy samą..,.

Ach! już szczóre łe sk i  moje,
I  paciorek wysłuchany,

Ju z  n ieszczęśc ia  się nie boję— ̂
Sltt-ehaj s ta ru szku  kochany:

• N

Głucho, noc głęboka była, 

Gw iazdki bladawo iskrzały. 

D w unas ta  z wieży dzwoniła, 

Sowy po k rzyżach  huczały.
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W t e m  s ł y s z ę  m u z y k ę  i. <V> 1 a ,

W  g ó r z e  b l a s k ,  n a  do l e  c i em no :

K a m i e ń  s i ę  z g ro b u  o d w a la ,

I  m a t k a  s t a j e  p r ze de m n ą!  . .
\

O b ł o c z e k  z l o t y  w  oko ło ,

J a k  ś n i e g  r ą b k o w e  u b ra n i e :

W  p ro m ie n i s t y m  w i a n k u  ezo ło ,  

J a k  j u t r z e n k a  w e  ś w i t a n i e !

K l ę k a m  i w y c i ą g a m  d łon i e ,

D o  mej  k o c h a n e j  m a t u l i ,

Az  mi ę  je j  s ł ó w k o  o w ion i e ,

Aż  do s e r c a  tni e  przytul i . . .

„ L u b e  dz i ec i ę ,  s e n  c ię  z w o d z i ł ,  

Bo B ó g  u m a r ł y c h  od  ż y w y c h ,  

W i e c z n ą  z a p p r ą  p r z e g r o d z i ł ,

Jak przeklętych od szczęśliwych.
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K o g o  B og  chWałą przyodz ia ł ,

T e n  w  n ieb ie  ma  s w e  mie sz ka n ie ;

Z ł y  w z i ą ł  p i ek ło  w  smutny  po dz ia ł ,  

S iar czy s t ych  d y m ó w  o tc h ł an i e  !

A. jak z piekłsf  t ak  i z n i eba  ,

D u s z a  ś w i a t a  nie o d w ie d z i :

Marn ym snom w ier zyć  ■ nie trzeba,
.i

Ni ba śn iom gminne j  g a w i e d z i . ■'

{D okończenia lia słąp i:j

Szanowni prenum ern to row ie  ła two zapewne 
przebaczą, redakcji ,  że ostatnie te  K ra  Ziemo- 
inysła w  mniejszej wyszły objętości. W ażn ie j
sze albowiem teraźniejszych w ypadków  za tru 
dnienia odwołują, od spokojnej literackiej 
pracy. , . . !


